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Hzym, dnia 2 grudnie 1961,

Głosy prasy włoskiej 0życzeniach

Ghruszczoyedle_Pgojeża

Na polecenie Nikity ambasador sowiecki w Hzymie Kozyrew przeka-
zał Nuncjuszowi Papieskiemu we Włoszech, Mgrowi Grano, życzenie tegoż

Nikity dla Ojca św. spowodu 30 rocznicy urodzin.

Message został otrzymany i odpowiedź udzielona" - tyle krótki

komentarz Sekretariatu S tamu. ;

Rzymski"Zi Tempo" pisze w tym związku:

"Zbyłeczne jest obyba mówić, że ta wymiane życzeń wywołała og-

romne poruszenie w kołach włoskich komunistów 3 parakomunistów, nasta-

wionych zgodnie na propaîandystyoans wysyskanie nowiny; w Watykanie na-
tomiast wytworzyła nastrój zrozwniałej rezerwy, dając prowie wrażenie,
że władze kościelne były "zmuszone " udzielić odpowiedzi by nie uchybić
tradycyjnej kurtuazji dyplomacji watykańskiej".

Gharakterystyczne jest, że pierwsze wiadomość o życzeniach
Chruszczowa ukszała się nie w "Unite" e w lewicowym demo- chrześcijańs-
kim "I1 Giorno" wychodzącym w Mediblanie i znanym ze swoich sympatii
dla gocjal-komunistów włoskich. Za "I1 Giorno" prasa komunistyczna i.
parakomunistyczne rzuciła się na wiadomość, nadając jej wszelkie cechy
doniosłości i sensacji, Odrazu powstało wrażenie, że pragnie cię zmu-
sié Hatyken do reakcji, .

Sekretariat Stanu, jak już wspomnieliśmy, odpowiedział półgob» -
kiem, "Osservatore Romano" s 1 b.m. nie odezwał się Poi gŁowem. Także
X 2 b.m. nie raczył zewważyć oepigodu. Dobrze tu pemięteją, że to nie

  

'Eic—zrmzy rez Moskwa próbuje wołągnąć Watykan w swoją grę, przekazując
uncjugzowi w Rzymie dokumenty, ogłoszone już zresztą w prasie: stało --- -
się tak w sierpniu 1956 i w styczniu 1960, - S

Na ten temat "Il Tompo" pisze dalej:
"Dla wszystkich musi być jasne, że tego rodzaju inicjatywy so-

wleckie usiłują stworzyć jakió rodzaj wspólnoty ze Stolicą Apostolską,
wywołać na Zechodzie wrażenic, że conajmniej na ąłaszozyżnle pokojowoj
koegzystencji, może zaistnieć wspó język komunizmu i Stolicy 6w. Rów-
nałoby się to prawie uznaniu przez Kościół Katolicki prawa Sowietów do
ucigkenie milionów katolików, którzy żyją za żelazną kurtyną... Utrzy«
muje się, po rozważeniu tego wszystkiego, hipoteza że chodzi p.Chrusz-
czowowi przede wszystkim o wlelkę akcję reklamową, o próbę wywokania w
opinii zachodniej iluzorycznego wrażenie o jakiejé atmosferze odpreze-
nia między Sowietami a Watykanem", %

- Rzymeki "Messeggero" tek kończy swój artykuł poświęcony życze-
niom Niklty: s :

Wiemy, że właśuie w ostatnich miesiącaoh dziennik Patriarchy
Moskiewskiego zaaiakowsł gwałtownie Watykan i kilku Kardynałów, jak
Montini, Ottaviani i inni. Dzisicjezy gest Chruszozona jest w pełnym.
kontraście z tę linią Patriarchatu moskiewskiego, który oficjalnie po-
tępił politykę ckumeniczną Jana XXIII, Napewno Papież odpowie z ojcowa-
ką i chrześcijańską uprzejmością ne życzenia "wielkiego komunisty i
bezbośnika", choć za tymi życzeniami tkwi? acle Politycznej propagandy.
Prawda leży w 5%dach galego świata o łagodnej i kryształowo ozystoj
postaci Jana XXIII, któwy potrafił pozyskać sympstie i zeufanie tak v

 

  

przełożonych kościołów oderwanych i protestenckich, jak i wszystkich
głów państw". ka! olAglti

Rzymski dziennnfc: :È'Î‘Îîrmtidìano " za przykładom "Osserve tore
Romano" zupełnie zignorował cały epizod.

 


